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Wallace demaskuje 


Dyplomacja kryzysu 


i histeria wojenna- najlepszym żródłem zysków hien kapitalistycznych 


Przemawiając w 
Rochester (stan 
New York) kandy- 
dat na prezydenta 
US: z ramienia 
Partii Postępowej 
Henry Wallage o- 
świadczył, że De- 
partament Stanu 
stosuje celowo i 
świadomie POLITY 
KĘ KRYZYSU za- 
równo w dziedzinie 
wewnętrznej jak i 
spraw zagranicz- 
nych, 


ubolewaniem 
muszę  przepowie- 
dzieć — oświadczył 
+ Wallace — że obec 
} ne pertraktacje mię 
dzy nami a Rosją zostaną przerwane no- 
wym szłucznym  straszydiem wojsko- 
wym jeśli naród nie oświadczy katego- 
rycznie, by pertraktujace osobistości a- 
meryksńskie nie śmialy zerwać -łych 
rokowań”, 
Tłumacząc trwającą zwyżkę cen sze- 
rzeniem histerii wojennej i planem Mar 
shalla Wallace powiedział: 20 miliardów 
dołarów wyasygnowanych przez budżet 
na program wojskowy oraz program 
„pomocy“ państwom zagranicznym jest 
dźwignią, przy pomocy której trusty 
podnoszą ceny. Jest to decydujące Źró- 
dło zysków wielkich przedsiebiorstw, któ 
re osiągnęłv w 1948 roku 20 miliardów 
dolarów. Plan Marshalla — jęst zagra- 
niczną filią dla przygotowań do wojny o- 
twartą w celu wzbogacenia się kapitali- 
stów. 
„ Wallace oświadczył, że jego korespon 
dencja z J. Stalinem sprzed kilku mie- 
sięcy wykazała. że „Z ROSJĄ MOŻNA 
PERTRAKTOWAC UCZCIWIE i BEZ- 
STRONNIE MÓŻNA Z ROSJANAMI 
HANDLOWAĆ i UTRZYMYWAĆ PRZY 
JAZNE STOSUNKI Z NARODEM RO- 
SYJSKIM *". 
BEZPIECZEŃSTWO OSIAGA SIĘ 
NIE BOMBAMI ATOMOWYMI i okrę- 
mm a 


Delegacja ZSRR 


na Zgromadzenie ONZ 

Rada Ministrów ZSRR wyznaczyła na 
sesję gêneralnego zaromadzenia ONZ, 
która rozpocz, e l września w Pa- 
delegację w następującym skła- 
przewodniczący delegacji wicemi- 

spia w zagranicznych ZSRR — 
yfiski, członka delegącii: wice- 
cznych ZSRR — 


tawiciel ZSRR w Radzie 
amhasador ZSRR we 
agom ołów. ambasador 


legiim Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
ZSRR — Arufunian, 


ECHA APELU LIGI KOBIET 

Tysśdnik demo krafyczr 
turo", wychodząty w Rzymie, podaje treść 
epełu wystosowanego do kobiet całego 
świata przez Kongres Polskiej Ligi Kobiet w 
Warszawię, Pismo I SE: wezwanie 


fed w Belgii — Pawłow, członek ko- 


nyc 


Kobiet polskich oświadcza 


wloskie so- 
mi, domaga- 
ych im dzieci, 


jącymi się zwrócenia zabra 
przeb, 
mi Palski 


t 


tami wojennymi, lecz jednością naszego 
narodu i naszą prżyjaźnią i współpracą 
z narodami całego Świata, 

Wallace wyraził nadzieję, że los armii 
hitlerowskiej będzie „nauką dla genera- 
łów, usiłujących stworzyć  superarmię 
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przy pomocy dyskryminacji Murzynów 
i nienawiści do Rosji“. 

Wallace powiedział, że Bernadotte padł 
ofiarą „polityki odroczeń į dwulicowościj 
potężnych mocarstw polityki siły i an- 
gielsko-amerykańskiego imperializmu. 


Stara piosenka pod nową melodię... 


A r r r 


Nie frazesy, lecz czyny 


świadczą 0 woli pokoju 


ZSRR wycofuje swe wojska z Korei 


Najwyższe Zgromadzenie Narodowe 
Korei uchwaliio wysłać prośbę do rzą- 
du Związku Radzieckiego į rządu Sta- 
nów Zjednoczonych o równoczesne wy 
cofanie wojsk radzieckich i amerykań- 
skich z Korei. 

Wiadomo, że na jesieni 1943 r. woj- 
ska radzieckie po rozbiciu japońskiej 
armii kwańtuńskiej wyzwoliły Koreę 
od okupacji japońskiej i zgodnie z umo 
wą między sojusznikami pozostały one| 
w Korei na północ cc 58-go równoleż* 
nika, a Amerykanie — na teryto- 
rium Korei na południe od 38-go rów 
noleżnika. 


We wrześniu 1947 r. rząd radziecki 
zaproponował rządowi Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki wycofać równocześ- 
nie z Korei wojska radzieckie i amery- 
kańskie i po tym nieraz stwierdzał swo- 
ja gotowość natychmiastowego wyco- 
fania z północnej Korei wojsk radziec- 
kich , jeśli rząd Stanów Zjednoczonych 
Ameryki równocześnie wycofa wojska 
amerykańskie z południowej Korei, Na 
te propozycje jednakże rząd Stanów 
Zjednoczonych Ameryki nie wyraził 
dotychczas swojej zgody. 

Sprawa równoczesnego wycofania z 
Korei wojsk radzieckich i amerykań- 


Wzrost kezrobocia w Anglii 


Jak donoszą z Londynu ilość bezro- 


botnych w Anglii wzrosła w ciągu sierp 
nia o 16.500 ludzi i wyniosła 298.800. 
W ciągu ostatnich trzech miesięcy w 
handlu eksportowym straciło pracę 
10.000 Iudzi, powiększając ilość bezro- 


wających dotychtęas poza granica- | botnych w tej gałęzi handlu do 30 ty- 


SiĘCy: 


W sierpniu ilość pracowników zatrud 
nionych w przemyśle tekstylnym wzro- 
sła o 1 tysiąc, podczas gdy w przemy- 
śle mechanicznym i metalowym spadła 
95 lęcy. Podczas września oczeki- 
wany jest poważny wzrost bezrobocia 
w przemyśle spożywczym, 


Od imperium 
do roli pachołka 


W 6 tygodni zaledwie po zawarciu 
porozumienia na temat warunków 
marshallowskiej pożyczki dla W. Bry+ 
tanii (9 sierpnia) Amerykanie przed- 
stawili brytyjskim negocjatorom ulti= 
matum, domagające się wyrzeczenia 
się przez rząd Partii Pracy jednej z 
ważniejszych klauzul. Klauzula ta 
przewiduje zawieszenie spłat pożyczki 
marshallowskiej, w wypadku, gdy bi- 
lans płatniczy W. Brytanii stanie się 
niekorzystny. / 

Amerykanie obecnie powiadają, że 
w wypadkn gdy spłata pożyczki stanie 
sie niemożliwą. Brytyjczycy winni za* 
miast gotówki dostarczyć Stanom Zjed 
noczonym surowców 0 znaczeniu stra“ 
tegicznym. 

Rząd brytyjski 
szym ciągu, Ż 
modyfikację ży 


odziewa się w dal? 

zdoła uzyskać jakąś 

anla amerykańskiego. 
Ostateczną detyzji jeszcze nie zapa- 
dła i brytyjscy negociatorzy nadal 
usiluja pozorować swój sprzeciw, Po- 
dana jednak w bieżacym tygodniu wla 
domość o rozszerzeniu służby wojsko- 
wej na potrzeby imnerialistycznej wni 
ny na Malajach i bevinowskiej skcjł 
w południoworwschodniej Azji świad- 
czy najwyraźniej o tym. że rząd bry- 
tyjski zobowi się iuż do zwiększe* 
nia eksploatacji swych kolonii. 

Deklaracja Bevina, że rząd brytyjski 
pragnie „wykorzystać wszelkie możli< 
we środki* przeciwko rewoltom kolo+ 
nialnym, gdziekolwiekby one zalstnia* 
ły, została z gorąca sympatia powita 
na w półoficjalnej prasie amerykań+* 
skiej. 

Wyrażając się entuzjastycznie o mo* 
wie brytyjskiego ministra spraw za* 
granicznych i określając ją jako pro" 
klamację „doktryny Bevina”, 
York Times pisze: „Mowa Bevina sta* 
wia formalnie W, Brytanię po stronie 
Stanów Zżeźnoczonych, zaangażowa* 
nych w tę samą walkę, od chwili pro- 
klamowania doktryny Trumana i jej 
ekonomicznego odpowiednika — Pla- 
nu Marshalla". 

Sytuacja w obecnej chwili, odkąd 
W. Brytania przestała być potężnym 
mocarstwem, zmieniła się o tyle, że 
tak jak dawniej Brytyjczycy walczyli 
do ostatniego żołnierza francuskiego i 
holenderskiego, tak checnie Ameryka 
walczy do ostatniego Anglika, Francu- 
za I Holendra. 

MEET E ESEN ESEESE BE EA 
PÓŁ TONY OPIUM 
Jak podaje z Singapuru agencja Reute« 
ra, tamtejsza straż celna skonfiskowała 
około pół tony opium, ukrytego w węglu 
na statku norweskim, Jest ta największa 
konfiskata od szeremn Int. 
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skich wysunięta przez Najwyższe Zgro* 
madzenie Narodowe Korei zostałą 
przedstawiona przez rząd radziecki pre 
zydium Najwyższej Rady ZSRR, które 
rozpatrzyło prośbę Najwyższego Zgro* 
madzenia Narodowego Korei i uznało 
za stosowne przeprowadzenie ewakua* 
cji radzieckich wojsk z północnej Ko+ 
rei, wyrażając przy tym nadzieję, że 1 
rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki 
zgodzi się na ewakuację wojsk amery- 
kańskich z Korei południowej, jak so* 
bie tego życzyło Najwyższe Zgroma* 
dzenie Narodowe Korei. 

Wykonując uchwały Prezydium Naj 
wyższej Rady ZSRR, Rada Ministrów 
ZSRR postanowiła: U 

1) ewakuować na terytorium Związku 
Radzieckiego wojska radzieckie, będące 
jeszcze na terytorium północnej Korei, 

2) zobowiązać Ministerstwo Sił Zbroje 
nych ZSRR do rozpoczęcia ewakuacji 
wojsk radzieckich z północnej Korei nie 
później niż w połowie października br. i 
zakończyć ewakuację do 1 stycznia 
1949 r. 
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EXPRESS ILUST FAR 


Pachnąca droga 


wskazuje pszczołom kierunek lotu za pożywieniem, — Deświad- 
czenia uczonego radzieckiego nad powonieniem u zwierząt 


Zmysły, którymi natura nas obda- 
rzyła, możemy podzielić na dwie za- 
sadnicze kategorie, na zmysły wyższego 
i niższego rzędu. Do pierwszych zali- 
czamy wzrok i słuch, tj. zmysły, które 
z oddali już sygnalizują nam obecność 
przedmiotów otaczającego nas Świata. 
Do drugich — zmysł dotyku, smaku i 
powonienia. 

Z tych ostatnich powonienie I smak 
nazywamy jeszcze zmysłami chemicz= 
nymi, gdyż reagują na chemiczne włas 
ności ciał, Zmysły te, a zwłaszcza po- 
wonienie, wielu zwierzętom, pozbawio- 
nym lub posiadającym nie dość wy* 
kształcony wzrok I słuch, umożliwiają 
odnalezienie pożywienia, lub zabezpie- 
czenie się przed wrogiem. 

Owady szukając pożywienia kierują 
się zapachem kwiatów. Bardzo intere 
sującego doświadczenia w tej dziedzi= 


nie dokonał sowiecki uczony, pszcze= | 
Jarz A. Gubin. j 
Ustawił on w polu, doświadczalną: 


pasiekę, dokoła której w odległości jed-| 
nego kilometra rozstawił naczynia ze 
słodkim syropem. Badając starannie 
kierunek wiatru stwierdził, że pszczoła, 
oznaczona przez badacza kolorową 
kropką, znalazłszy spodeczek z syro- 
pem, zasygnalizowała o tym do ula i 
wskazała drogę swym towarzyszkom. 

Jak odbywa się tego rodzaju sygnali- 
zacja? Oto każda pszczoła-robotnica po- 
siada na końcu odwłoka organ, wydzie- 
lający zapach. Lecąc ze zdobyczą wy* 
dziela woń, która pozostaje w powie- 
trzu w formie smugi pąchnącej i two* 
rzy swego rodzaju wonną drogę. 

W ten sposób inne pszczoły, kierując 
się powonieniem, mogą odszukać poży 
wienie, Oczywiście droga tego rodza” 
ju nie jest trwała, tym niemniej w dni 
bezwietrzne i pogodne spełnia swoje 


zapach, wydzielany przez ciała Innych 
morskich stworzeń. 

W ten sposób rekin odnajduje dlą 
siebie pokarm, a jego ofiary nie zdają 
sobie nawet sprawy, że same zdradzają 
swą obecność. Powonienie zastępuje re- 
kinowi zupełnie słuch į prawie całko- 
wicie wzrok. 

Chemia współczesna zna około 
400.000 różnych zapachów, odróżnia- 
nych przez człowieka. Liczba ta na pew 
no nie jest Ścisła. Ich ilość stale wzra- 
sta, w miarę rozwoju przemysłu che- | 


micznego. Zwierzęta zaś odróżniają na 
pewno duża więcej różnych zapachów. 
Pomimo to, że powonienie zaliczamy 
do ni j kategorii zmysłów, spełnia 
ono w życiu człowieka niezmiernie waż 
ną rolę. Pozwalą uniknąć niebezpie- 
czeństw przy przyjmowaniu pokarmu 
lub wdychaniu zatrutego powietrza. 
Fakt, że organ tego zmysłu ulokowar 
ny jest na skrzyżowaniu dróg, wiodą- 


cych do żołądka i płuc, nie jest bynaj-, 


mniej kwestią przypadku i również ma 
swoją wymowę. 


Warszawa — twoja Stolica 


Czyś dał na jej odbudowę? 


NAUCZYCIELKĄ: Przede wszystkim must 
Pani wytłumaczyć Matce chłopca, że działa 
ona wyraźnie na syna. Absolutny 
brak opieki z jej strony, oraz jego nieodpo- 
więdnie towarzystwo, łaghęcające go do pi- 
cią wódki i pzóżniactwa Prowadzą do zupeł- 
nego zdemoralizowania Mes Jeśli nie 
zmieni on swego postępowaj przyszłość je 
go przedstawia się w bardzo tiemnych bar 
wach, czego najlepszym dowodem są fakty, 


e których Pani wspomina. Że swej strony 
również Pani powinna rozmawiać z nim 
serdecznie į nawet skierować go do przycho- 


dni Antyalkoholowej przy ul 11-go Listopa- 
da 76. Nie należy jednak stówwać wobec 
niego takich metod, jak nieustayne karce- 
nie, krzyki i awantury, gdyż może to wywo 
łać wprost przeciwny efekt od zamisnzonego. 
Dobrze oby oddać go do szkoły zZ interna 
tem, znalazłby czujną opiekę, która 
uniemożliwiałaby mu przynajmniej na pe- 
wien okres czasu zetknięcie się z jego daw- 
nymi kolegami. 


ROBOTNIR OD POZNAŃSKIEGO: List 
Pana sprawił nam prawdziwą przyjemność. 
Pragnelibyśmy, aby i inni ludzie, będący w 
jego sytuacji i warunkach postępowali podo 
bnie. Ma Pan żonę j dwoje dzieci £ mimo 
że pracuje Pan bardzo ciężko, chelałby Pan 
się uczyć w godzinach poza pracą. Proszę 
się zwrócić do Wydziału Oświaty dla Dora- 
słych w Kuratorium Okręgu Łódzkiego ul. 
Jaracza 11 i tam otrzyma Pan dokładne in- 
formacje odnośnie swoich możliwości. Oczy- 
wiście może Pan się kształcić również w 
szkole zawodowej, Życzymy Panu powodze 
nią w nauce i pozdrawiamy go serdecznie. 


ZMARTWIONA: Powinna Pani udać się 
do lekarza specjalisty lub też do poradni 
Psychologicznej, która mieści gie przy ul. 
Piotrkowskiej 64. Dziecko musi być dokła- 
dnie zbadane i ewentualnie skierowane do 


e' Innych zwierząt kieruje się| Tramwaj propagandowy cleszy się dużym powodzeniem. Łodzianie nie szczędzą datków 


również powonieniem przy odnajdywa-] na odbndowującą się Stolicę. A cóż dopiero, gdy kwestarzem jest Prezydent mlastat 


nlu pożywienia. Zwierzęta 
wciągając w nozdrza wodę, wyczuwają 


— Tego nie wiem!.. Nie znałam ni- 
kogo więcej prócz Wirka! — Wieśka 
pragnie, ażeby to nieznośne śledztwo 
skończyło się jak najprędzej, nie za- 
przecza więc, że sama brała udział w 
konspiracyjnej pracy, ale za żadną ce- 
nę nie chce wsypać innych. 

Zacięło się jakieś małe kółko w auto- 
matycznym biegu śledztwa. Major 
Friedenstab zaciska szczęki, a potem 
powiada z przesadną grzecznością. 

— Pani ma bardzo krótką pamięć! 
Łaskawą pani pozwoli więc, że pomogę 
jej.. A czy znała pani przypadkiem 
osobnika, który wśród swoich nazywał 
się pułkownik Krzysztof? 

— Nie znałam takiego | pierwszy raz 
słyszę to imię. 

— A dlaczego tak bardzo zmieszała 
się pani w Pruszkowie, kiedy nasz fun- 
kejonariusz wymienił to imię? 

Gorkowska milczy. Chce jej się pić. 
Dręczy ją gorączka, załamują się pod 
nią nogi. Ach, kiedy wreszcie skończy 
się ta męka? 

— Gdzie znajduje się w tej chwili 
pułkownik Krzysztof? Gdzie jest reszta 
jego sztabu? A Bierula? Czy wie pani, 
gdzie ukrywa się teraz Marek Bierula? 
— padają szybko po sobie krótkie 


morskie | Na zdjęciu: Prezydent Stawiński, Wojewoda Szymanek £ inni 


na tle udekorowanego 


tramwaju propagandowego, 


Gorkowska mliczy. Bo i co ma od- 
powiedzieć? Że Krzysztof jest teraz w 
War: e? Może dostał się do nie 
mieckiej niewoli? Jeśli Niemcy nie bę- 
dą wiedzieli, że obrońca tamtego odcin- 
ka Starego Miasta jest tym samym ofi- 
cerem, który stał na czele jednej z 
grup podziemnej organizacji, działają- 
cej w Łodzi, potraktują go jak zwykłe- 
go jeńca wojennego, w przeciwnym 
razie los jego będzie przypieczętowa- 
ny... Nie, Wieśka za żadną cenę nie mo 
że zdradzić im tej prawdy. 

— Gdzie jest teraz Bierula? — po- 
wtarza Friedenstab. 

Skąd oni dowiedzieli się o Bieruli? 
Wieśka odczuła niepokój na myśl, że 
staremu przyjacielowi jej ojca grozi 
niebezpieczeństwo. Zawsze lubiła go i 
wys: ceniła jego szlachetny charak- 


ter: nie, nie może powiedzieć nic takie- 
go, co mogłoby go obciążyć! 
— Znałam wprawdzie Marka Bierule, 


— Ale przyznajesz, że również nale- 
żał do organizacji? 

— Tego nie wiem! Przecież powie- 
działara już, że prócz Wirka nie znałam 


zwięzłe pytania. 


nikogo 


Śledztwo utknęło na martwym pun- 
kcie. Friedenstab rozumie, że jeśli 
wszystko pójdzie dalej w tym samym 
tempie, nie wyjdzie nigdy z tego błęd- 
nego manowca kłamstw i zaprzeczeń. 
Ale on wie, jakich użyć metod, ażeby 
przełamać opór najbardziej nawet moc 
nych charakterów. 

Twarz jego zmieniła się. Opadła z 
niej maską udanej grzeczności. W źre- 
nicach jego zamigotały złowrogie bla- 
ski, 

— Kłamiesz! — doskoczył nagle do 
niej jednym susem. 

— Kłamiesz! — powtórzył a równo- 
cześnie w rękach jego zaświstała szpic- 
ruta. 

Nawet nie krzyknęła, kiedy rozju-| 
szony gestapowiece uderzył ją na odlew. 
Taz jeden drugi i trzeci. Tylko na bla- 
dych jej policzkach ukazały się trzy 
długie, czerwono-niebieskie pręgi, tyl- 
ko jeszcze bardziej w głąb zapadły jej 
tragiczne oczy, pełne łez, 

— Więc powiesz? — raz jeszcze pod 
niósł do góry szpicrutę major Frieden- 
stab. 

— Nie nie wiem — jęknęła głucho. 

Szpieruta gestapowca, padając ze 
Świstem na twarz delikwentki, rozcięła 


specjalnej szkoły lub zamknietego zakladi. 
W tej chwili trudno nam Pani powiedzieć, 
ezy zachowanie jej córeczki jest wynikiem 
przeżyć wojennych (co zresztą jest bardzo 
prawdopodobne) czy też przyczyną jest stan 
chorobowy dziecka, 
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Wyciąć i zachować! 


delikwentki, rozpętał we Friedenstabie 
jego najbardziej ukryte instynkty. 


Twarz eleganckiego/ bywalca dans ` 


cing-baru „Erika“ wykrzywił „ohydny 
grymas i zwyrodniały zboczeniea kop- 
nął z całej siły dziewczynę w brzuch. 

— Jezus, — krzyknęła i zwaliła się 
na ziemię A Friedenstab — jak arty 
sta muzyk, który zapamiętał się w grām 
niu — zagubił sie w rozkoszy katowa* 
nia | nogami zaczął trafować leżącą na. 
ziemi, co raz bardziej dziki, co raz bar- 
dziej szałony. 

Może — tak jak wiele innych — był- 
by zatratował ją na śmierć, Może za 
chwilę zmieniłaby się nieszczęśliwa 


łączniczka grupy pułkownika Krzyszto/ |, 


fa w skrwawioną, bezwładną masę ludz? 
ką z polamanymi żebrami 4 rękami 

Aliści w tej chwili zdarzyło się œ$ 
niezwykłego — coś, czego nigdy dołąd 
nie widział asystujący przy podobłych 
masakrach protokólant. f 

Oto Kurtz-Kurowski TAE i nagle 
do swego zwierzchnika i odepchnął go 
od leżącej. 

— Panie majorze.. Tak ffe można! 
— dyszał ciężko, i mocho trzymał go 


jej górna wargę i zaraz potem po jej 
podbródku popłynęła czerwona struż- 
ka: i zbroczyła poplamiony surdut — 
ten sam, który tam w Warszawie wte- 
dy, kiedy wychodzili z miasta, ofiaro- 
wałą jej stara szewcowa... 

Ach, dlaczegóż uratowano ją wów- 
czas? Dlaczego odgrzebano ją spod gru 
zów rozwalonej lotniczą bombą kamie- 
nicy? Miałaby już teraz spokój i nie 
musiałaby śmiercią stokroć okropniej- 
szą umierać dziś po raz drugi! 

. Widok krwi, spływającej pa twarzy 


za ramię. 

— Co? Jak? — Frielenstab przypo- 
mina lunatyka, obudzokego niespodzie 
wanie ze snu. Ma w żłefficach obłęd a 
na ustach pianę, 

— Ty mnie-.. Jak śniesz? — z całej 
siły ciął Kurowskiegg przez twarz. 

Tamten nie zachwjał się pod straszli- 
wością tego ciosu. Nie cofnął się, ale 
odważnie wbił spojrzenie swoich spos 
kojnych oczu w źrenice rozwścieczone- 
go przeciwnika: 


i m an” 


i 
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MAGAZYNIER: — Ten wasz znajo- 
my, Sobek, nie zjawił się jeszcze do 
Nie lubię tego! 
Z coś się stało? 
Pójdziemy po niego! 


Społeczeństwo łódzkie 


buiwie Muzeum w Radogoszczu 

Na terenie byłego obozu hitlerowskiego 
w Radogoszczu powstanie Muzeum Martyro 
logil. Onegdaj przystąpiono do prac wstęp- 
nych nad odgruzowaniem 4  uporządkowa” 
niem ruin tabryki, spalonej wraz 2 więźnia- 
mt przez uciekających Niemców 

Na apel, ogioszony w prasie ł przez radio, 
stawili się licznie czionkowłe Związku b. 
Więźniów Politycznych, by pracą swych rak 
przyczynić się do jak najszybszego powsta- 
nią Muzeum, Dzielnie pomagali jm mali har 
cerze 69-ej drużyny im. „Obrońców Wester- 
platte“ oraz licznie przybyłe społeczeństwo 
naszego miasta, 

Dzisiaj przystąpią do pracy murarze, któ- 
rzy zabezpieczą ruiny fabryki przed dal- 
szym niszczeniem, Jest już ku temu czas naj 
wyższy, bowiem niektóre fragmenty mu- 

grożą zawaleniem, Ze względu na bez- 


ztętzyli o 28,36 pkt. mniej. 
Do zwycięstwa 
się w głównej mierze wyniki u 
w dotrzyma 
czędności w 
głości ruchu s 


iu planu produkcji, e: 
la oraz utrzymaniu 
ci. (s) 


Prześladowca Iuilności 
ukarany przykładnie 


„Jedyny pomnik, jaki posiadał Ozor- 
ków, został zniszczony za.sprawą i 
przy udziale volksdeutscha, mieszkańca 
lego miasta — Alfreda Rabejze. 

Po wkroczeniu Niemców, Rabejze za 
ciągnął się do Sturm-Abteilung. Na s 
nowisku kierownika robót sezonowych 
w Zarządzie Miejskim, dał się poznać 
jako prześladowca ludności, nad którą 
znecał się bezlitośnie. j 

Wczoraj Rabejze odpowiadał za swo- 
Je sprawki przed Sądem Okręgowym 

Skazano go na 3 lata wiezienia. (mi) 


PRZYGODY WICKA 


łodzian prźyczyńiły 
yskane 


cią- 


EXPRESS ILUSTR 


WACEK: — Co to pan świętuje? SOBEK: — Oj panowie! Litości! WICER: — A teraz za 
SOBE chnę, albo szlag mnie trafi!.., raz pana postawi na nogi! 
wania! WICEK: — Panie Amalgamat, nie WACEK: — Jak pragi 
WICEK: pleć pan byle czego! To przecie dla| SOBEK: — Nie trzeba! Już jestem 
mencik będzi pańskiego zdrowia! | zdrów! Idę do pra 


Pod wpływem chłodu 


rozpoczął się ruch w składach opałowych. — Węgiel w zapiomko- 
wanych workach heida dowoziły samochody na przedmieścia 


Zainteresowania ludności w dużej| a ustalone ceny uniemożliwiają jakie=| miasta będą dojeżdżały samochody Cen 
mierze zależne są od pogody. Przez sze| kołwiek próby spekulacji i paska. | trali, 
reg miesięcy nawoływano łodzian, aby Węgiel w składach bocznicowychi DOSTARCZAJĄC WĘGIEL WPROST 


zawczasu zaopatrzyli swe piwnice w 
węgiel na zimę w myśl zasady „każdy 
mądry obywatel — węgiel już kupuje 
Jatem*, Ale łodzianie jakoś nie bardzo 
kwapili się z kupnem opału. Dopiero 
obecnie, gdy się trochę ochłodziło, daje 
większy ruch w składach 


kosztuje 3.500 złotych tona loco skład,| E RO POKOWY 

jeśli kupuje się poniżej jednej tony| Węgiel sprzedawany  bądzie SE 
oraz 3.200 złotych przy zakupach powy plombowanych workach po 50 kg. net- 
iai tony. to w cenie 200 złotych za worek, 


W akoh ołplicznych obówiazniej. Tezzcze w końcu bin. lub w pierw” 


szych dniach października 
cena 44000 złotych (za tonę. miasto pierwsze samochody -C 


w 


', ntrall z 
Centrala Zbytu Produktów pzesy | węglem dla ludności przedmieść, Po za” 
słu Węglowógó w Łodzi postanowiła. opatrzeniu dzielnie roboticzych oraz 


LEE b GLOJÓWA 


Mieszkańcy Karolewa nadesłali ob- 


szerny list do redakcji , 
p 0 n a ca Y U n e K sząc nas o interwencję 
z d sprawie: 


Wytwórnia trumien pastwą pożaru . 


SI TEE ic, Forczyński pol ny. J 


Expressu“, pro 
w następującej 


Na poszczególnych ulicach fej dziel- 


Wczoraj przed południem wybuchł| Sytuacja była groźna. Budynek drew| sta stoją słupy z przewodami 
w Łodzi olbrzymi po: którego pa-| niany sta w płomieniach, KROER ERA elektrycznymi, ale lamp na tych słu- 
stwą padł cały dom drewniany przyj sypywał iskry, od których mogły się, pach nie ma, wobec czego ulice toną w 
ul. Pabianickiej 32 zająć ednie zabudowania. W naj-j ciemności, a mieszkańcy narażeni s; na 


bliższym sąsiedztwie znajduje się szko- 
ła powszechna, którą strażacy z miej- 
sea otoczyli opieką. 


W budynku tym, 
podwórza, znajdow 


rozmaite przygody, tym ba: 
nie brak tu wybojów į zdradliw 


ym w głębi 


ałą się wytwórnia i 


lakiernia trumien Bolesława Mim. s ; łów. 
Mimo energicznych wysiłków nie| : 
dało się opanować szalejącego żywio- Chodz zwłaszcza o ul. R 
Ę Aa trumien spłonęła cał | Gwiazdową, Wileńską. Ponie na 
owicie. Z całej p o] s A 
go budynku została | ulicach tych przeprowadzona już jest 


tylko jedna ściana. Pastwą ognia padły instalacja elektryczna i s 
s ja elektryczna į 


nagromadzone trumny, farby, bryczki, 3 
szopy, zapasy drzewa itd. Straty są 
i b. poważne. 3 
óra przybyła na miej| Pr a pożaru ni i 4 k } 
aż, k rzył rzyczyn; nie została jeszcze | wa aki cel yba n ł j 
siedmiu oddziałów. | ustalona, 4i) ACE kilku 5 a 3 Ag EER 
í ilku żarówek ) 
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W Budapeszcie 8:0) = = u 
„oem simai. Węgrzy zrewanżowali się srodze 


gich drużyn zakończył się wysokocyirową po- 


rażką Polaków w stosunku 8:0 (4:0). Po wspaniałej grze pokonali reprezentację Polski 6:2 (3:1) 


Okazuje się, że przy ustalaniu reprezenta-| bycia bramki zaprzepaszczona przez Kubic-| ci? pewnie bramkarz. W 14 minucie pięk= 

ŁKS—Zryw 8:8 cji nie można powodować się wyłącznie in-|kiego zupełnie go dyskwalifikuje, jako repre-| ny atak Cieślik — Graz — Bobula í 
tuicją i znanymi nazwiskami. Gwiazdy czę- | zentanta, błyskawiczny strzał Cieślika, sle Grosie jest 

Biaczego Żyl sowi dano przegraną? | sto zawodzą, a mieliśmy przecież sygnały| W obronie lepiej zagrał Janduda, Janik] na posterunku. ZA chwilę Alak Wesrów T 
W meczu o drużynowe mistrzostwo Łodzi | ostrzegawcze, że | na meczu z Węgrami za- | mógł w najlepszym wypadku obronić tylko| znów bomba Totha poshi w poprzeczkę. 
w boksie zespół ŁKS stracił znów punkt, | wiodą również Jeden strzał Nie narztkajmy na wynik, bo| Węgrzy zwiększyli nacisk, a w nasze formas 
osiągając wynik remisowy ze Zrywem 8:8.| Węgrzy okazali się przeciwnikiem bardzo | przegraliśmy zasłużenie i dobrze, że tylko | cje defensywne wkrad!o %ię bezhołowie, Na- 
LKS wyraźnie pokrzywdzono, gdyż wynik | groźnym i tak doskonałego zespołu nie go- |różnicą czterech bramek. Węgrzy przy wię-| pastnicy Węgrów coraz częściej dochodzi do 


walki w wadze półciężkiej jest nięsłuszny. śmy jeszcze po wojnie, Bezwzględnie | kszym szczęściu mogli jeszcze dwa — trzy| strzałów 1 bramka jakby wisła w powje- 
Tutaj zmierzył się Zylis z Wojnowskim. W| reprezentacja Węgier jest lepsza od Jugo-| razy ulokować piłkę w siatce i na dobrą |trzu ę 

sumie Zylls zadał dwa razy tyle ciosów co| Sławii, a tym bardziej nie można jej rów-|sprawę wygrać do zera, bow'em bramki zdo-| W 20 min. pomocnik Bozsik decyduje stę 
Wojnowski, dlaczego więc dano mu przegra- | nać z taką Rumunią lub Bułgarią. Wspania- | byte przez Polaków są dzielem dość szczę-| na strził z 20 mir. i piłka wylądowała w 


ną? Na to pytanie nikt nie zdoła dać odpo-| ła drużyna ta nie miała słabych punktów | śliwego przypadku. siate 
włedzi, nawet sędziowie, którzy punktowali tę | pracowała inteligentnie, rozumnie i spraw-| W drużynie Węgier trudno kogoś wyróżni 
walkę. nie, jak doskonale zmontowana  maszyna.| Wsryscy grali bêz zarzutu, niektórzy może | najpiekniejsza bramka. W 29 mln. Szusza 
Wegrzy zupełałe rozgryźli system WM i na-| mniej błyskotliwie, ale poziomem nie ustępo- | zdobył efektownym strzałem trzecią branikę. 
sza reprezentacja w porównaniu z nimi po-| wali kolegom, Wszyscy są doskonałymi tech- | Minął 10 ciominutowy popis gry skutecznej I 
W muszej Różycki wysoko wygrał na punk | czynała sobie nfczym nawicjusze. Nie dziw- | nikami, a niektóre zaprodukowane sztuczki | Węgrzy zaczęli grać na poktz. Zgoła nie- 
ty ze STASIARIEM, w koguciej KAMIŃSKI | nego, że przyszło im łatwo wziąć srogi od- | zdrzdzały wirtuozów spodziewanie znalazł się Kohut wraz z bram- 
stoczył równorzędną walkę x CZARNECKIM, | wet za porażkę z 1939 roku. Grę można podzielić na (rzy okresy. Pierw- | karzem przy piłce po centrze Bobili I wpa- 
któremu przyznano zwycłęstwo na punkty, | Dobór naszych zawodników budził zastrze- | szy to początkowy w którym Węgrzy trakto- | kowal ją do siatki. Wrgrzy nie przejęli się 
w piórkowej dobrze spisał się MARCINKOW | żenia. ale na upór kapitana sportowego PZPN | wali nas poważnie. Ten wstępny okres za- | tym. Jeszcze przebój Cieślika i strzał w aut. 
SKI, który był lepszy we wszystkich star- | nie ma lekarstwa. Egzaminu reprezentacyj- | kończyła zdobyta przez Wegrów trzecia bram- | Przerwa. 3:1. 
elach 1 pokonał na punkty WOŻNIAKIEWI- | nego nie zdali przede wszystkim pomocnicy. | ka. Drugi okres, to popis niezwykle wyso-| Po panzie początkowo Polacy grall energiez 
CZA. w lekkiej KONICKI okazał się równo- | Linia ta była najsłabszą w naszej drużynie a | kich umfejętnoci technicznych gości, którzy | niej, ślik wystawił pięknie Kohuta, lecz 
rzędnem partnerem dla KRAWCZYKA I cho- | w niej najsłabszy Szczurek, Waśko począt- | mając już zapewnione zwycięstwo, zaczeli grę.| bramkarz obronił. Gracz fatalnie rpudlował, 
ciał był w II rundzie lepszy przegrał na ne sztuczki. Wresz| przenosząc o piętro nad poprzeczkę, Ale We 
punkty. e bz będów był też į Par- | cie trzeci i ostatni zaczął się od chwili popra-| grzy też nie próżnują i w 16 min. Janduda 
asze formacie defensywnie nie zdo-| wienia przez naszą drużynę wyn'ku na 3:2.| po rzucie różnym ratuje przed utratą pew 
trzymać łotnvch napastników węgier-| Węgrzy zabrali się znów na serio do pracy| nej bramki. W 20 min. nlespolziewany 
którzy potrafili ich zawsze wywieść w|i pokazali swój „lwi pazor“, strzał Cieślika i wynik 3:2. 
zmieniając cz'sto pozycje. Do najka-| Drużyny wystąpiły w skł-dach: Polska: JA| Teraz Wezrzy zabrali się do roboty W nine 
niejszych błędów pomocy I obrony zali-| NIK, JANDUDA. BARWIŃSKI WASKO.| spełna minute zrewanżował się Deak) W 2 
czyć należy to, że dopuszczali przeciwnika | PARPAN, SZCZUREK, BOBULA, GRACZ.| min. Toth podwyższył do 5:2 a w 25 min. Hl- 
do strzału. A gra napadu węgierskiego jest| KOHUT, CIEŚLIK, KUBICKI degkuty ustalił wynik meczu. Murowaną 
pie tylko etektowna. Węgrzy potrafią każdą| Węrry: GROSIC, BUDAS, BALOGH BOZ- | szansę do zdobycia bramid zaprzepaścił fa- 
akcję wykończyć strzałowo, a strzelców na| SIK, BERSEY, ZAHARIAS, EGRESSY, SZU-| tąlnie Kubicki zwlekałąc tak długo z odda= 
i ŁKS nie dał za- | miarę Deaka i Szoszy nie powstydziłby sięj SZA, DEAK, HIDFGKUTY, TOTH niem strzału, nż mu odebrano piłke. Sędzio+ 
ką | tutaj zwycięstwo w.o, przypadło | najtepszy niwet zespół kontynentalny, Gra od razu nabrała tempa i od razu też dą | wał bardzo dobrze Vilock (Czechosłowacja). 
NIKWADZIŁOWI. Kiepsko było i z naszym ataklem, w którym| la się zauważyć przewaga Węgrów Już w| Widzów 35 
doj dy wie 4 w |Jedynie Kohut | Cieślik odgrywali pewną ro-| 3 min. bomba Deaka poszła w poprzeczkę. 
z le. Gracz mial na po 


jG K zątku zawodów kilka] a za chwilę ten sam zawodnik z winy Par-| K s k d b ł 
zej Getling (ŁKS) pokonał na punk f ę | 
E a I A Fa na PUNK [blvekotliwych momentów, lecz w sumle wy-| pana przedostał się pod bramkę, Icer strze- apia ZGODY 
ngn a Wi a w wadze półśred- | padł blado. Skrzydłowych w cnłym tego sło- |lił w aut. W 5 min, atak Po'aków i Gracz górskie mistrzostwo Polski 


ygrał | wa znaczeniu nie było, Kubicki z Bobulą It-| strzelił głową, lecz w aut. W 10 min, nie-| Górski wyścig szosowy o tytuł mistrza Pol. 
z Przepiórką (Zryw). cytowali się w nleudolnościach, a szansa zdo | bezpieczny atak Polski i strzał Gracza chwy- | ski wygrał Kapiak. 


W 25 min. Deak głową przediużył po- 
szył wynik na 2:0. Byla to 


danie | podwy 


Oto wyniki poszczególnych walk. 


kowo dopi: 
na siłach. 
pan 
taty 


sywał, ale później zupełnie opadł| na pokaz, produkując ró 


W półśredniej OLEJNIK pokonał na punkty 
KIJEWSKIEGO, 
ta udzielono napomnienia. w średniej PISAR 
SKI na punkty pokonał TABARKA. Tebórek 
otrzymał dwa napomnienia za trzymanie 
przeciwnika, Pisarskiemu również to u 
dzielono napomnienia, w półciężkiej ZYLI- 
SOWI dano niestuszną przegraną z WOJNOW 
SK W ciężkiej katego: 
wodni 


óremu z winy sekundan- 


tys 


adprogramo 


wadze mi 


niej Debisz (Ł już ów I rundzie y 
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` SIENK — |SKUPUJĘ wełnę ow-| PAŃSTWOWY TEA —POLSKIEGO 
LE FENI JF Pr LIBO ALEKSAN-|Dr med. SIENKO Ś py + każdej ilości w Łodzi Jaracza 32 
OGŁOSZENIA DROBNE 90, rsa ore SO | paa spaar en p PR MA] y Rod IA paw, 


gardła sa B — 
Dr KUDREWICZ spe-| Zadra | nosa 8 — 10. 
LEKARZE Walista  weneryczge.|4—6 Daszyńskiego 6 
4 7 — | skórne, 8—10. 4 — 7 | tel. 101-50. 9543k 
DOKTÓR REICHER — | pintrkowska 106 Dr ŁOŻA specjalista 
specjalista: wenery”*| [ECZNIGA lekarzy spe włosów, skórne wene 
kóre, płciowe | cjąjisów oraz gabinet ryczne 1—2. 5—7 Sien 
(zaburzenia). Południo-| dentystyczny Plotrkow |kiew'cza_34 
wa 26. 2 — 7 94858] sta 3, telefon 216-48|Dr LENCZEWSKI. cho- |— > 
Dr. TEMPSKI specja 9441k | roby kobiece, akusze- |Ak” szarki 


lista: weneryczne. skó: | Dr PRÓCHACKI specja ria, przyjmuje 3 — 7 


(boczna Li OTELLO" 
goj Rybna Teatr KUKIEŁEK RTPD ul. Nawrot 27 
atoró w daje widowisko „PINOKTO" wg 
OR Codziennie przed. poł dla dzia 
onstruk szkolnej w miarę zam a w niedziele 

i świeła o godz. 12-ej szej publicz 
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ŁADOWANIE 


rep 


wstrząsy 


owe (że- 


NAUKA SKUPUJĘ: wełnę ow 


Se czą w każdej  ilo= 


ZERKA trycznyć Sa wi SAI 
ne, włosów, moczo- |lista skórne, wenerycz 5 Ais ca TŁUMACZ przysięgły |Ści. płacę wysokie te= 
płetam Piotrkowska | ne 12 4—6. Legio- telefon | tel, 16 E- | ang jelskiego. rosyjskie | NX. » 1ERYNOS KRA- 
1i4. 9436k |nów_17. 9449k PAA | 3 Lapubione góć francuskiego, Łódz, R”qow- 


ska 4. 9797k 


Dr KOWALSKI MIE. | Ùr MIRSKI — akusze- 
CZYSŁAW, specialista | (ia. choroby knbiece— 
weńeryczne | Piotrkowska 14. tele- 


ego, łacińskiego 


| SREBRO w każdej PO| zAGUBIONO 


| staet ku M H. Nr 1396 na 
ZĘBÓW oraz|ner | S-ka, Łódź BET m ŻĘ 

3, B—to, 4—7 |fon_251-23 945 h 9783% | nowoczesna pracownia | koy S | Maria N 
WAZA ga37e|Or DOLINSKA choro | Dr BILIŃSKI powiócił |zehów sztucznych — 23 
by dzieci, Narntowicza |choroby serca’ 11—j4 | Piotrkowską 8 94341 
DR RÓŻYCKI, specja |g tej. 208. 9478Ę Legionów 3.__ 10051e|DENTYSTA WODNIC- | FUTERKA 
lista chorób kobiecych| pr TADEUSZ CHE- Dr CZERNIELEWSKI—- |KI Stanisław. special- | dzieci 


mi 
Narutowicza 84 telefon 
276-18 98039 


skómo = 


Zanfiarowanie pracy | 
KRAWOOWA potrze 
buje zdolną ucz 


m. 23. 


oleca pra 


| ite f; Wél 
akuszerii. Przyjmujeļ CINSKI choroby skór|choroby skórno- wene| ność: korony. stki | a futer L= ; W 
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